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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
B e r l i n ,  d. 4 .  Marca. — O b w i e s z c z e n i e .  Udało się n iektórym  

osobom p ry w a tn y m  o dkryć  fałszerzy p ieniędzy p ap ie ro w y c h ,  k tó rych  na­
tychm ias t p o rh w y ta n o  i do indagacyi pociągnięto. — Odkrycie to w y n a ­
g rodz im y stosow nie  do oko licznośc i , co publiku  j ą c , p rz y rz e k a m y , ze i na­
dal każdem u, k tó ry  o szu s ta ,  robiącego pap ie row e pieniądze albo rozszerza­
jącego je  z w iedzą za d e nn ncy u je ,  p od łu g  p rzy p a d k u  trzysta  do pięćset ta­
larów' nag ro dy  przyznam y, i tę  jeżeli zarazem fo rm y ,  piaty  i inne n arzę­
dzia do robienia pap ie ro w ych  pien iędzy  podane będą ,  s tosownie p o d w y ż ­
szym y. K tob y  miał podobne zawiadomienie uc zy n ić ,  może, się do każdej 
miejscowej policyi udać, i o zamilczenia na  żądanie n azw iska  d enuncyan ta ,  
jeżeli to inkw izycyi żadnego uszczerbku nie przyniesie  być zapew niony .

G łó w n y  zarząd  d łu g ó w  państwa.
B o t h e r .  B e r g e r .  N a t a o .  K o e h l e r .  K n o b l a u c h ,  

u  f | W ' Z®r a n ’ ^ ‘irca. — Ugoda pom iędzy  to w arzy s tw em  D us­
seldorf skien, i tow arzys tw em  Westfalskiej kolei że laznej,  k tó ra  się dnia 5.

V j t 'S ?  °  {  ’ a w s k u te k ,  której w y b u d o w a n ie  ak w izg ra ń sk o -d iisse ld o rf-
skiej kolei to w a rzy s tw u  westfalskiemu zostaw ione,  została przez m jnjs ( r i  
skarbu  po tw ierdzoną.

K r ó l e w i e c ,  d. 4 . Marca. — Z polecenia prow incyalnego  szkolnego 
kolegium os'wiadczył w  tych  dniach d y re k to r  E llendt nauczycielowi w y ższe ­
mu B en der ,  że nie może nadal udzielać h i s to r y i , poniew aż jes t członkiem 
wolnej ewanielickiej gminy. W sp o m n io n a  w ładza m ów i w y ra źn ie ,  ze p r y ­
w atnem u cz łow iekowi w olno  , do której chce party i  religijnej należeć', u rzę­
dn ikow i zaś taki w o ln y  w y b ó r  jes t  zabroniony. Z apew ne  odebrał i n au ­
czyciel w y ż sz y  W itU p o d o b n e  zawiadomienie.

K r ó l e w i e c ,  d. 7 . Marca. — P as to r  Detroit dostał przez radzcę kon- 
sys torya lnego  F o n rn ie r  rozkaz ministra E ich ho rna ,  aby coprędzej do B er­
lina p rz y b y ł  dla udzielenia dokładniejszego w yjaśnienia  teg o ,  co pod  d. 2.
S tyczn ia  r.  b. do tu tejszego konsys to rza  podał.  Na ten cel ma w  Berlinie 
r o z m ó w i e n i e  się między radzcą k o nsys to rya ln ym  F o u rn ie r  i D etro ir  n a ­
stąpi. P r z y  końcu swego listu m ów i F o u r ie r :  Mam nadz ie ję ,  że na mocy 
w spólnej dążności do p r a w d y  i dobra Bóg panu  łaski u życzy  do p o ro z u ­
mienia się co w spólnego działania ze względu na zachowanie  i pow iększenie  
kościoła naszych  p rzod kó w . T u te jsze  konsysfo rym  rozkazało  p. D etro i t ,
»by bez zw łoki ż ą d a n iu F o u r ie r a  zadosyć uczynił  i dla tego to pas to r  Detroit 
zaraz w  tych  dniach uda się do Berlina.

W I A D O M O Ś C I  Z A E R A M C Z M .
YVa P o l s k a .

1L- r .S Z a V̂ a ’ d- 1 7 .  Marca. — W  w iadom ych ju ż  z pism publicznych 
w y p a  ac , < o tycz^Cy cj, dokonanego przez niecnych b u n to w n ik ó w  najścia 
na miasto > tei ce, z w łasnych  zeznań u ję tych  i a re sz tow anych  w spó łucze­
s tn ików  w  pom .enionym  zbrodniczym czynie okazało sig: Że zbrodniczy  ten 
czyn nastąpił s k u t i e i n  rozgalęzjoneg 0 Sp isk u ,  mającego także wspólucze- 
s> m k o w  w  tu te jszym  kraju . Ze g łów nem i w spółuczes tn ikam i b u n to w n i­
czych tych  zam y s łó w  by li :  Pantaleon P o tock i ,  S tan is ław  Kociszewski, W ł a ­
d y s ław  Ż a rsk i ,  Jan  L i ty ń sk i ,  tudzież Michał Mirecki i A ndrzej D eskur;  
czynnym i zaś ajentami pomienionego sp isku  i pomocnikami D ąbrowskiego

by li .  . tcfan D obrycz  . K aról R u p re c h t ;  w szy scy  w ymienieni p rzes tępcy  
oddam pod sąd  w o j e n n y , w yrok iem  tegoż sądu  oraz a u d y to ry a tu  pn iow ego 
osądzeni zostah  za w in n y ch ,  a w  szczególności: a) Pantaleon Potocki,
dziedzic d o b r  Cisie ,  w  gubern i i  Lubelskiej po łożonych  w t e m ,  iż c z y n n y  
i gorl iw y miał udział w  k n ow an iu  sp isk u ,  celem wzniecenia rokoszu  w  K ró ­
lestwie l o l s k t e m , ze p rzew o dn iczy ł  bandzie b u n to w n ik ó w  p rz y  najściu n a  
nuasto » icd lce , strzelał łącznie z w spółuczes tn ikami do żo łn ierzy  w a r tę  n a  
ndw arhu  trzym ająeych  . do in n y c h ,  skutkiem czego 6  osób zostało  ran io­
n y c h ,  z liczby k tó rych  jed en  umarł. b) S tan is ław  K ociszew sk i ,  rodem  
z m,as a G o szczy na ,  po w ia tu  w arszaw sk iego ,  w t e m ,  że p rz y ją ł  udzia ł  
w  spisku do u tw orzen ia  rokoszu  w  tu te jszym  kr a j u ,  że n a leża ł 'd o  bandy  
b u n to w n ik ó w  p rz y  najściu na miasto Siedlce, strzela ł w raz  z innym i do źo ł-

\ \ \ n  a ' i 'a rc | f  b ędących ,  tudziez in n y c h ,  niemniej że ranił szyldwacha, 
c) adysław  Ż a rsk i ,  rodem  z p o w ia tu  O poczyńsk iego ,  gubern i i  R ad o m ­
skiej,  k tó ry  p rz y ją  udział w  sp isku ,  m ającym  „a  celu podniesienie ro k o ­
s z u ,  należał do bandy  b u n to w n ik ó w  p rz y  najściu na miasto Siedlce i s t rze­
lał z innym i do żo łn ierzy  w a r tę  trzym ających ,  d) Stefan D o b ry cz ,  kupiec 
miasta W a r s z a w y ,  w tern, iż s tosow nie do zleceń źle m y ś ląc y ch za  granicą, 
miał czynny  udział w  kno w an iu  spisku na wzniecenie rokoszu  w  K ró les tw ie  
Polskiem. e) Karol R u p re c h t ,  rodem z N ow ej A lexan d ry i  w  gubern i i  L u ­
belskiej, w  tern, że p rzy ją ł  od źle myślących  z a g ra n i c ą  zlecenie dopom a­
gania w  podniesieniu rokoszu  w  K róles tw ie  Polsk ićm , celem obalenia p ra -  
"  ego r z ą d u ,  że czynnie za jm ow ał się know aniem  tego spisku , i miał udzia ł  
' '  naradach i p rzygo tow an iach  do najs'cia na miasto Siedlce, f )  J an L ityń  
ski ,  mieszkaniec miasta W a r s z a w y ,  w t e m ,  że z n am o w y  sp ó ln ikó w  La 
c z y n u ,  zgodził sig na uczestnictwo w  ro k o s z u ,  że zn a jd ow ał sie p r z y  n a j ­
ściu na miasto Siedlce w  liczbie innych  z orężem w  ręku. g) Mich'al m L  
reck i ,  obyw ate l  g u b ernu  L ubelsk ie j ,  w  tern ,  że zos taw ał w  stosunkach  

/ .g łó w n y m  przew odzcą  b u n tu ,  D ą b ro w s k im ,  jeźdz ił  z nim dla obejrzenia  
tw ierdzy  Iw an go rod zk ie j ,  i że p rz y ją ł  od niego poruczenie  zbierania ludzi, 
oraz miał udział w  bancie, h) A ndrzej D esku r ,  mieszkaniec gubern i i  L u ­
belskiej w  te in ,  ze mając s tosunki ze źle m yślącym  D z w o n k o w sk im , k tó r y  
zbiegł z K róles tw a za g ran icę ,  na listowne jeg o  w ezw an ie ,  p rzy łąc zy ł  się 
do g łow nego  p rzew ó dzcy  b un tu  D ąbrow skiego  i sposobił się do pomagania 
jem u  w  podniesieniu rokoszu  w  tu te jszym  kraju.

Z mocy  nadanej p rzez  N. Pana JO. Księciu Namiestnikowi K ró les tw a  
w ładzy ,  Jego Ks. Mość po z a w y ro k o w an iu  przez sąd  w o jen n y  i w  sk u tk u  
przełożenia  przez a u d y to ry a t  p o łow y  pow yższego  s tan u  r z e c z y ,  p o s tan o ­
w i ł ,  j ak o  to :  Po tock iego ,  Kociszewskiego i Żarskiego pow ies ić ,  a miano 
wicie p ierwszego w  mieście Siedlcach, dw óch  drugich w  mieście W a rs z a w ie  
D o bry  cza i R u p rech ta  skazanych na pow ieszen ie ,  p r z y  dopełn ien iu  wszel­
kich w  ty m  względzie o b rz ąd k ó w , przed sam ą exekucyą  pomienionego w y ­
roku  udarow ać  życiem z odesłaniem ich do ciężkich ro b ó t  w  S y b e ry i  i po­
zbawieniem w szystk ich  p raw  stanu Mireckiego i D eskura  zamiast u ka ra ­
nia śm ie rc ią , pozbaw iw szy  w szystk ich  p r a w  s t a nu ,  w prow adzić  pod  szu ­
bienicę , o b jaw ić ,  iż życie im d a ro w a n o ,  a potem w ysłać ich do ro b ó t  cięż­
kich w  S y b e ry i .  L i tyńsk iego ,  k tó r y  się zgodził mieć udział w  rokoszu  
i p rz y  najściu  na miasto Siedlce, zn a jd ow ał się w  bandzie b u n to w n ik ó w  
z bron ią  w  r ę k u ,  wszelako p rzez  sk ruchę  nie miał uczestn ic tw a w  ich dzia 
łan iach ,  przez wzgląd na tę okoliczność, uw oln ić  od k a ry  śmierci i w o ro ­
wa zema pod  szubienicę, pozbaw ić  w szystk ich  p r a w  s ta n u ,  przepędzić
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przez linią z 5 0 0  żołnierzy r a z  jeden i odesłać do ciężkich robót w Syberyi. brał mały oddział i także wiódł go na nasze miasto Powiada'a nakon- 
— C o  się tyczy konfiskaty majątku pomienionych zbrodniarzy, postąpić że z dwócłi kamienic nawet dano ognia do wojska austryackieeo T  |0nleC,

wna, że atakowano obie te kamienice i zdobyto je zabronią w  rę k i iY ż e  
wszystkich męzczyzn, co przy życiu pozostali,  schwytano. Oddział nod 

wojennej i kryminalnej skonfiskować na rzecz skarbu. Względem zaś ma- Hellim wpadł na ulice i z dwoma innymi zginął poczcm oddział ' f
ją tk u ,  k tóry przez s p a d e k  mógłby się im dostać, zastosować się do praw Drugi oddział pod Buczkowskim szedł ulicą Mikołaja i tu adł B " .
Królestwa Polskiego. a jego oddział także się cofnął. ° CZ

W y ro k  ten ,  konfirmacyą J. Ks. Mości zaopatrzony, na powyższych

stosownie do dekretacyi a u d y t o r y a t u  polowego a w szczególności: majątki 
spadkowe i dorobkowe, na zasadzie uwagi do art. 1 7 8 .  księgi 1. ustawy

osobach, prócz Potockiego, dnia wczorajszego o godzinie 10.  przed połu­
dniem . na placu przed cytadellą w wykonanie wprowadzony został.

Jego Ces. Mość, mając sobie przez JO. Księcia Namiestnika doniesio- 
nem o poświęceniu, jakiego dali dowody przy pochwyceniu buntowni- 
k ó w : Potockiego, Kociszewskiego i Żarskiego, poniżej wyrażeni włościa­
nie: Jan Piekart, Stanisław Piesek, Jan Jaw orsk i ,  Antoni Kokoszka, Ka­
zimierz Kleszcz, Franciszek P rokura t ,  Ludwik N aw rocki, Ludwik Zalew­
ski, Wojciech Gregorczyk, Karol P rokurat,  Seweryn Jędrzejewski, Igna­
cy Kijek, Wojciech Langas i Józef Grochowski, upoważnił J. Ks. Mość do 
udzielenia im stosownych nadgród.

W  wykonaniu powyższej J .  C. Mości woli, JO. Ks. Namiestnik Króle­
s tw a , wyznaczył wszystkim pomienionym włościanom odpowiednie nagro­
dy  pieniężne i wydał rozporządzenie, uwalniające ich do śmierci od opłaty 
podatków skarbowych. Nadto włościanie ci będą ozdobieni medalami.

(Gaz, Warsz.)
W o l n e  m i a s t o  K r a k ó w .

K r a k ó w  od 18. Lutego do 3. Marca 1 8 4 6 .  — Gazeta wrocławska za­
mieściła wyjątek z większego artykułu o wypadkach w  Krakowie, a cho­
ciaż rzecz jest spóźniona, tyle jednak zajmuje szczegółów, iż warto po­
w tórzyć je  tu  w  krótkości.

Od czterech miesięcy rozmawiano w Krakowie o ruchu nastąpić mają­
cym w  całej dawnej Polsce. Rozmowy te nie zadziwiły n ikogo , bo od 7 0  
lat przyzwyczajono się w  Polsce rozmawiać o politycznych rozruchach.
N ik t,  powtarzam, nikt tej pogłosce nie wierzył. Szczególniej Kraków i jego 
okręg nie ulegał żadnemu podejrzeniu. W szystko było spokojnie i najlep­
szym dowodem było usposobienie mieszkańców wolnego miasta Krakowa, 
że lubo stało pod bezpośrednią opieką aus tryacką,  że senat, rząd zostawał 
pod wolą rezydenta austryackiego, iż polieya przez urzędników austryac- bezpieczeństwa i wydali odezwę, 
kich była spraw ow aną, a milicja krakowska złożoną była z austryackich 
żołnierzy ( 5 9 0  żołnierzy), stojących pod dowództwem austryackiego gene­
rała w Podgórzu, i mimo nieustającego nadzwyczajnego politycznego t r y ­
bunału , złożonego z delegatów trzech m ocarstw , który  śledził i karał za 
polityczne przestępstwa, iż miino wszystkich tych ostrożności,  powtarzam, 
ani śladu nie było jakowego sprzysiężenia łub spółwiadoraości planów ogól­
nego poruszenia.

Dnia 18. Lutego zadziwiły nas dwa niespodziewane wypadki,  naprzód 
wiadomość z Poznania z 14 .  t. m., powtóre obsadzenie Krakowa przez Au- 
stryaków. O godzinie 8. weszło do Krakowa 1 2 0 0  piechoty , 3 0 0  ułanów 
z 9 armatami z Podgórza do Krakowa, i obsadziło g łówny odwach z zapa- 
lonemi lontami i wszystkie stójki w mieście.

Obsadzono miasto i nikt nie wiedział o powodach tych ostrożności. Se­
nat zawisły od obcej woli nie śmiał nic mówić. Generał austryacki równie 
nic nie ogłosił,  coby rzuciło jakieś światło na swój pobyt w Krakowie.
Taki stan rzeczy trw ał przez trzy  dni. — Dnia 2 0 .  Lutego o 10. godzinie 
w  nocy rozkazał senat wydrukow ać odezwę i rozdzielać, w której ogólnemi 
w y ra zy  oświadcza, iż trzy państwa opiekuńcze powodowane nadzwyczaj- 
nemi okolicznościami przysła ły na pomoc senatowi siłę zbrojną. Lecz prze­
ciw komu? Na jak  długo? o tein nic nie powiedziano w odezwie. Odezwy 
tej nawret nie czytano po rogach, gdyż ulice o tym samym czasie w najści­
ślejszym sposobie zostały obsadzone przez austryackie wojska i milicyą kra­
kowską. Przytem zasługuje na uwagę, iż mimo nakazu zamykania drzwi 
kamienic o 9. godzinie, nikt nie zabraniał pokazywać się mieszkańcom po 
tej godzinie.

Dnia 21 .  Lutego o 4. godzinie z rana (namieniamy iż wszystkie zegary 
na wieżach miasta zostały zatrzymane), naglę zostali mieszkańcy Krakowa 
ze snu obudzeni, w  sposóo który  im nigdy z pamięci nie wyjdzie.

Zagrzmiały w  rozmaitych kierunkach miasta salwy z broni ręcznej, któ­
re aż do 8mej z rana trwały. Rzeczą było p ew n ą ,  że bitwa się rozpoczę­
ła ,  lecz z k im , nie wiedzieli przestraszeni mieszkańcy, gdyż nikt nie śmiał 
w yjść na ulice obsadzone żołnierzami.

Starać się będę ile możności wyjaśnić przyczynę tych nadzwyczajnych 
wypadków.

Zdaje s ię , że w  całej Polsce, przynajmniej w  Galicyi przygotowano 
tak dalece sprzysiężenie, iż powstanie wyznaczono na dzień 20. Lutego.
C o  się tycze wolnego okręgu miasta Krakow a, rozpoczęły się wieczorem 
dnia tego w różnych okolicach ruchy. W  okolicy C hrzanow a (miasteczka 
małego w  obwodzie krakowskim) zatknęli chorągiew powstania dwaj dzie­
dzice Patelski i Ekielski. Udało się im zebrać 7 0  konnych i zdobyć mia­
steczko, w okolicy Promnika ekonom Belli zebrał 4 0  chłopów z kosami 
i poprowadził ich na K raków ; w okolicy Mogiły ekonom Boczkowski ze-

ię cofnął.
«.eui uncą iłlikołaia i t n  n:.dt Rn<

jego oddziai także się cofnął.

Komuiiibacya w mieide o 8. So d ™ i,  2 J . L a .ego  b^la d „zwolon,  i C1,a
i„ i ' '  , n  a a  .  o  u J i a  u u ^>voiona i cala
h d „ « .  „ J p ,  a Się „a ul.ee 0  11.  6«dai„i« k ,«ś aaalarn.owal stójki, 
nisktore osob j obojej pic, zostały ranione, ulice p„sie , k o m u n ik a ™  orze-
■I6t.fi .  tl nilłłsfo n n w h t r n iP  7 n c t n l n  u r m c b i m n  e .  L -  „  J _ *  lcięte, a miasto powtórnie zostało wojskiem obsadzone.

I aki stan rzeczy trwał do godziny 6. wieczorem, do dnia 2 2  I utetro 
‘7 '"  czasie nie było zbliżyć sie do stó;„lr .,/™skow jch  M  s(r“ aj

zresztą nie rozu-
k . .  , , , .  b},ł0 zbl,z>'c Sl? do stójek wojskowych na strzał
karabinowy, lecz każdy na zawołanie »juvii(f„, które
miano, musiał wracać, zkąd przyszedł.

W  tej chwili proklamował senat na wezwanie władzy wojskowej pra 
wo doraźne, ale w stanie w jakim się miasto znajdowało, nikt tej odezwy 
me mógł czytac Dowodzący generał wysłał na wiadomość o powstaniu 
w Chrzanowie dwa odziały u łanów , każde,, po 5 5  żołnierzy, w  kierunku 
ku Chrzanowa , Krzesowicom które zbił Patelski i w części przepędzi! do 
t r u s s ,  w części zmusił do cofnięcia się.

Ułany przyniosły wiadomość generałowi do Krakow a, iż Patelski na 
czele 3 0 9 0  powstańców idzie do Krakowa.

Generał postanowił cofnąć się na czele 2 0 0 0  wojska regularnego z Kra­
kowa. W  tej samej chwili doniesiono (22. Lutego) Patelskiemu o stoczonej 
bitwie 21 .  w Krakowie i dodano fałszywie, iż w 3 0 0 0  żołnierza Austyacy 
Idą na Chrzanów rozpuścił przeto swój oddział i w towarzystwie Ekieł- 
skiego schronił się do Pruss.

0  6 tej godzinie wieczorem 2 2 .  Lutego, opuścił garnizon austryacki 
Krakow , przeszedł po moście na Podgórze. Z Austryakami schronił się 
senat, m ihcya, polieya, jednem słowem władze. Nikomu nie powiedziano 
o cofnięciu się wojska, a miasto sobie zostało zostawione

W  tak trudnej chwili dali tutejsi obywatele piękny przykład umiarko­
wania. Zgromadzili się u posiwiałego starca hr. Wodzickiego, a dowie­
dziawszy się o wszystkicm co się stało zawiązali się w nieustający komitet 
—  ueczenstwa i wydali odezwę.

Lecz zaledwie porządek i spokojność p rzyw rócono , natychmiast zmie­
niła się scena i rozszerzyła znaczenie poruszenia. W ystąpiło  na ratuszu 
trzech ludz i  w szarfy opatrzonych n a r o d o w o  p o l s k i e ,  w towarzystwie 2 0 0  
uzbrojonych oświadczyło komitetowi, i i  w s k u te k  narady w Paryżu pod 
d. 21 .  btyczma zostali wyznaczeni przez ogólne sprzysiężenie na członków 
rządu narodow ego, iz o 2ej godzinie po n o l u d n i . ,  w  o ______

O W -. .  . . .  0 S u z in ie  po południu w zamieszkaniu Rogu.,
skicgo zawiązali się w  rząd narodow y,  a przeto komitet bezpieczeństwa po­
winien ustąpić miejsca władzom rewolucyjnem. Odczytali manifest i roz­
kazali złozyc przysięgę obecnym według formuły przyłączonej do manifestu 
I rzysięgę wykonano , komitet obywatelski rozwiązał sie natychmiast

Od tego dnia wypadki rozpadają się „a dwa wielkie działy, „a wypadki 
w mieście , na wypadki z prawego brzegu W isły. Austryacy znieśli most 
na Podgorze wiodący w środku i obsadzili resztę ze swej strony 3 armata­
mi, z których strzelali przez całą noc i dzień następny, do kamienic „a prze­
ciwnym brzegu W  isły stojących. Dnia 23 .  Lutego opuścili w nocy Pod- 
góize i Wieliczkę, cofając się na drodze do Lwowa aż do Boohnii, którą 
obsadzili i na drodze do Wiednia aż do Izdebnika. Austryacy pozostawili 
na Podgórzu oprócz kassy magistrackiej 3 1 7 0  zlt. r . ,  mnóstwo amunicyi 
b rom , naczyń do gotowania i żywności.  W  Wieliczce zostawiono w kasie 
solnej 1 6 0 ,0 0 0  zł. r. w  bankowych biletach, w małej szkatułce, która łatwo 
było ze sobą zabrać.

Już 2 1 .  Lutego, jak świadczą naoczni świadkowie, wszyskie dróżki 
między wsiami i dworami były  obsadzone w całej Galicyi uzbrojonem chłop- 
s wen, Chłopy me pozwalał, s,g zblizyć nikomu do w si,  kto nie był po 
chłopsku ubranym. Na pytania o przyczynę, odpowiadali, iż od urzę­
dów powiatowych otrzymali rozkaz wzbronienia porozumiewania się mie 
dzy sz achtą. l o  obsadzenie dróg trwało do 24 .  Lutego i przygotowało 
wszystkie rodźm y szlacheckie na to , co przyjdzie. Dziedzice czynili p rzy­
sposobienia do ucieczki z swemi rodzinami do W ęg ie r  lub Szląska. T ym ­
czasem już  wprzód w bocheńskim obwodzie, jako też w części wadowic­
kiego obwodu napadli chłopy dwory, i wszystkich co najmniejszy opór sta­
wiali, mordowali w  najokropniejszy sposób. p 0Czem zabitych, rannych 
i powiązanych odstawiali do urzędów powiatowych. D w ory  łupiono i pa­
lono, ich dobytek zabrano, a w 24 .  godzinach nie było w bocheńskim i wa­
dowickim obwodzie żadnego żywego lub wolnego szlachcica. Liczba schwy­
tanych jest mniejsza, jak  zabitych. (Dokończenie nastąpi.)

r a n c v aF

1 a r y ż ,  13 .  Mai ca. Legitymistyczny deputowany, markiz Laroche- 
Ja cq u e h n , zapowiedział w izbie deputowanych interpellacyą z powodu roz­
ruchów  w o see. Naprzód zażądał głosu na dzisiejszein posiedzeniu izby 
deputowanych pułkownik Espinasse.

Juz dawno, rzekł mówca, protestowałem przeciw sposobowi, w jaki



275

się dzieją i n t e r p e l l a t e .  Dalekim je s t  od p ow staw an ia  na i n t e r p e l l a t e  w ogólno- 
ś c i , gd yż  to  je s t  jed y n a  broń  mniejszości nap reec iw  w iększośc i , ty lko  sp o ­
sób ,  w  jak i prezes zapow iedzia ł w czora in terpellacyą na dzisiaj mocno mnie 
uraził.  P rezes  izby dep u to w an y ch  z a p y ta ł ,  czyli izba zezwala na to (w rzaw a). 
Mojćtn zdaniem, ma każdy  członek izby b e zw arun ko w e  p raw o  do m terpel lo -  
w ania i tego p ra w a  trzym ać się będę (w rzaw a).  Do tego niepotrzeba u p o ­
ważnienia  ze s t ro n y  izby. Bez tego p raw a  w iększość zgniotłaby mniejszość.

P r e z e s  : P y tan ie  to daw n o  je s t  rozw iązane . K ażdy  członek ma p ra w o  
do interpellacyi m in is trów , izby zaś oznaczają dzień na to.

Markiz L a r o c h e  J a c q u e l i n .  Znam  ja  t rudność  położenia mojego 
W e  w szystk ich  czasach pod s ta rą  m o narch ią ,  za czasów cesarstwa, zawsze 
narodow ość  polska łączyła  się z francuzką. Nie chcę by  mnie posądzono  o 
szerzenie w zburzen ia  u m y ś ló w ,  ale p rzy  w ypad kach  teraźniejszych nie p o ­
dobna stłumiać sym paty i  F rancy i dla Po lsk i Od lat 14  oświadczają obie 
izby sw e życzenia na korzyść  polskiej na rodow ośc i ,  lecz bez p oży tku .  Cóż 
chciał lub mógł rząd  Francuzki uczynić  w  tej m ie rze?  S ąd zę , ze mógł wiele 
ucz y n ić ,  g d y b y  b y ł  poszedł za w olą  narodu .  Czyli się postępowanie rządu  
do tąd  na co p rz y d a ło ?  S ądzę  iż na n ic ,  należało żądania poprzeć  dem on- 
stracyą. Jeżeli na nic się nie ma p rz y d a ć ,  natenczas nie należy na n o w o  
zaczynać. N aprzód p o b u rzo no  P o lak ó w  a po tćm ich opuszczono- I o  je s t  
tchórzostwo.

G u i z o t  ośw iadczy ł ,  iż po li tyka rządu  w  tej sprawie polega na zasadzie 
nicmieszania się do sp raw  o b cy ch ,  k tóra  przez poprzedzających m in is trów  
obecnemu gabinetowi w  spadku  p ozostaw ioną  została, l iząd  i nadal będzie 
udzielał wsparcia polskim w y ch od źcom , ale nie może wspierać sprzysiężeń , 
k tóre  sprzeciw iają  się p raw o m  narodów .

Poczem jeszcze mówili panow ie  M o r n c y ,  Castellanc, Odillon B arro t  i 
M a n g in , izba w  reszcie przeszła  do po rząd k u  dziennego.

D ziś  miało być posiedzenie izby p a rów , lecz ministerium dow iedziawszy 
s ię ,  że panow ie  M onta lem bert ,  d’l la rc o u r t  i Boissy chcą interpellować o 
P o ls k ę ,  zawieszono posiedzenie ,  a kanclerz Pasqu ie r  otrzymał polecenie 
w strzym ać  zgromadzenie p a r ó w ,  az do dalszego pozwolenia  ze strony  mini­
sterium . M inistrow ie  chcą dopiero  odpowiedzieć po nadejściu pew niejszych 
wiadomości.

Obsadzenie K rako w a  przez w ojska  trzech  opiekuńczych  m ocarstw  by= 
najmniej nie ostudziło  sy m pa ty i  F ra n c u z ó w  ; d z ienn ik i  opozycyjne  umie­
szczają ciągle pomyślne wiadomości o po w stan iu  w G alicy i, W o ł y n i u , L i­
tw ie ,  o b itwach  s toczonych z aus tryakam i i sy inpatya  szerzy  się po depar­
tamentach. Biskup w P u y  w y d a ł  list pasterski do swej dyecezyi na korzyść 
P o la k ó w ,  W k tó rym  oświadcza się za tym i » F ra n c u z a m i  północy.™

W c zo ra  po po łudn iu  o 3 .  godzinie jecha ł kró l z T u ile r ió w  do Neuiily. 
Przejeżdżając p rzez  plac C oncorde ,  obaczył udatnego męszczyznę, ozdobio­
nego krzyżem legi; h o n o ro w e j ,  k tó ry  zdiął z g ło w y  kapelusz i zaw o ła ł :  
Vive la Pologne! natychm ias t  rozległ się ten odgłos po placu, gdzie sta ludzi 
w o ła ło :  \  ive la P o logne!  k tó ry  o k rzyk  po w tó rzy ła  jazda  g w a rd y i  n a ro d o ­
w e j ,  tow arzysząca  królowi. K ró l  słysząc ten o k rz y k ,  w y chy li ł  się z p o ­
jazdu  i p o z d raw ia ł  osoby  na  praw o  i na lewo stojące. L w a ż a ją ,  że dzien­
nik  E p o q u e ,  organ ministra G u izo t ,  bardzo przychylnie  oświadcza się za 
sp ra w ą  polską. — W czora j  wieczorem w y no s i ła  subskrypeya na korzyść  
P o la k ó w  4 0 , 0 0 0  fr. — E ugene  Sue polecił dziennikowi Democratic pacilique 
umieścić jego  imie w  liście su bsk ry b e n tó w  dla P o laków  na 1 0 0  fr.

H i s z p a n i a .
M a d r y t ,  d. 5 .  Marca. — A kcyza ła twiej się w p ro w ad za  na p ro w in -  

c y i , jak  się tego spodziewaliśm y. — P od łu g  E c o d e l  C o  m. uskarżał się
neapolitański poseł o  m aszkaradę ,  k t ó r a  h o n o r  j e g o  narodu  zaczepiała. T y le
je s t  rzeczą p e w n ą ,  że plan zaślubienia k r ó lo w e j  hrabiemu Trapani bardzo 
się stał n iepopularnym .

A u s t r y  a.
Z e  L w o w a ,  1 4 .  Marca. — R ząd  dow iedzia ł s ię ,  że po k ra ju  czyniono 

składki pieniężne pod pozorem u tw o rzen ia  funduszu  na wsparcie ubogich 
uczniów  w  zakładach technicznych , a naw et pow ażono  się w ym agać od p o ­
siadaczy dó b r  5  p rocen tu  od p oda tków  dominikalnych jak o  rocznej składki,  
k tóre  atoli składki w łaściwie ku tem u służy ły ,  aby  pieniądz zebrany  prze-  
sełać tak zw anej polskiej emigracyi we F r a n c y i ,  k tó ra  w  k ie row aniu  zb ro ­
dniczych p lanów  sw oich n iezm ordow anie  je s t  czynna, i tym  sposobem w spie­
rać id ,  p rzedsięw zięc ia ,  zmierzające do burzenia  spokojności w  tej p row incyi .  
Rząd upom ina każdego, aby do tych  składek bądź zbieraniem p ieniędzy, bądź 
przykładaniem  się ,  nie miał u dz ia łu ,  a lbowiem w y m ó w k a ,  że nie znało się 
celu tych składek, nie Lędzie od tąd  za tłumaczenie się p r z y j ę tą ,  a uczestnicy 
w  tych  składkach ulegną, bezwzględnie po s tępow an iu  u s ta w ą  k a rn ą  w  części 
I. przepisanemu.

N i e m c y .
H e i d e l b e r g ,  d. i q  Marca. — W c zora j  p rzy b i to  w  uniw ersytecie  

następujące  obwieszczenie:

* W ic lkoks .  badeński u n iw e rsy te t  Heidelberg. Senat. Dowiedzieliśmy 
się ,  że się n iak tórzy  studenci tak tu  w  mieście, jak o  też i w  sąsiednich 
wsiach- do w y b o ro w  obyw ate lsk ich  mieszali, p rzez m o w y  i inne środki na 
o bo ry  te w p ły w a ć  chcieli i mieli udział w  po li tyczn ych  dem ons tracyach  jed ­

nej części naszych obyw ate li .  Poniew aż  zaś takie p ostępow an ie  sobie zu­
pełnie się ze s tanowiskiem socyalnćm i obywatelskiem s tudenta  nie da i oczy­
wiści w  sprzeczności stoi z celem p o b y tu  na un iw ersy tec ie ,  azatem p rze ­
strzegamy ja k  najus iln ie j ,  abk się nadal podobne nadużyc ia  nie działy. 
W  przeciwnym  razie nas tąp i su ro w a  k a ra ,  a naw e t  oddalenie z u n iw e r­
sytetu . (Pod.) V a n g e ro w ,  t. cz. p ro ku ra to r .«

Na tćm samem posiedzeniu sena tu  p ostanow iono  zarazem , czterech aka­
dem ików , o k tó ry ch  w iad o m o ,  że połączeniem s tanu  obywatelskiego ze 
studentami najwięcej się z a jm u ją ,  z u n iw ersy te tu  usunąć. W czo ra j  oznaj­
mił postanowienie p ro k u ra to r  delikwentom.

M o n a c h i u m ,  d. 1 0 .  Marca. — VV czasie tygodn iow ej p r z e r w y  mię­
dzy postanowieniem przez izbę p r a w a ,  bambergsko-frankfurckiej kolei do­
tyczącego , a dzisiaj o d b y w a ły  się codziennie konfereneye  m in is trów  i co­
dziennie b y ł  m inis ter  sp ra w  w e w n ę t rz n y c h  do kró la  p o w o ły w a n y .  W  cza­
sie innych okoliczności, ja k  teraźniejsze s ą ,  nie u w aża łb y  n ik t  na t o ;  p o ­
nieważ cały ciężar czynności poczas zebrania s tanów  spoczy w a  raz  na zaw ­
sze na barkach ministra sp raw  w ew nę trzn ych .  Z  tego przecież, co w  osta­
tnich dniach o b rad  o w spom nione  p raw o  zaszło , nie  d z iw ,  że publiczność 
różne czyni dom ys ły  i za rzecz p ew n ą  u w a ż a , że w  radzie minis teryalnej 
stanowcza niezgoda się p o jaw iła ,  w  sku tek  k tórej jeden  albo k ilku z ra d y  
ustąpić i u rzęda  sw oje  z łożyć będzie p rzym u szo ny ch .  W  najw iększej ze 
sobą sprzeczności s to ją  minister sp ra w  w ew n ę t rz n y ch  i minis ter  skarbu.

A n g l i a .
L o n d y n ,  d. 13 .  Marca. — K ró lo w a  w róci z mężem s w y m  dnia 2 1 .  

t. m. z w y s p y  W  ight do W in d s o ru .
Izba niższa nic o d b yw ała  w czora j  posiedzenia, poniew aż liczba dosta- 

stateczna do g losow ania  nie p rz y b y ła  na zgromadzenie.
Z I n v e r n e s s  w  Szkocyi donosi tam tejszy  »Courier«: D zie rżaw cy  

w  naszej okolicy wcale na pozór  się zap ro jek tow anem  wniesieniem p ra w a  
zbożowego nie m ar tw ią .  P r z y  kilku odnow ieniach k o n trak tó w  dzierżaw ­
n y ch ,  które w tych  dniach się o d b y ły ,  została dz ierżaw a o 1 0  i 2 0  od sta 
podw yższoną. Dzierżawca jeden  w  naszej okolicy z b a n k ru to w a ł ;  n ieus tra -  
szyło to innych  i ow szem  zgłosiło ich się m n ó s tw o ,  k tó rz y  pod  temi same- 
mi w arunkam i ja k  p oprzedn ik  dzierżaw ę objąć chcieli.

P od ług  n a jn ow szy ch  wiadomości z M a j o  b y ły  p ie rw sze  pogłoski o skus 
tkach uśmierzenia p rzez w o jsk o  nadużyć  p rz y  ostatnich oborach bardzo 
przesadzone, oprócz jednej k o b ie ty ,  k tó ra  na  miejscu pad ła ,  zostało  ty lko  
dw óch  mężczyn niebezpiecznie ranionych .

R O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I .
S t y c z e ń  w  r. 1 8 4 6 .  — D zienn ik  " W o rc e s te r  Herald™ donosi o s ty ­

czniowej pogodzie w  A n g li i :  »Dotąd nie zapam iętam y tak  łagodnej z im y 
ja k  tegoroczna. M am y tu  tem pera tu rę  m a jo w ą ,  w y ją w s z y  iż pow ie trze  
je s t  nieco gęste i nieelastyczne i ciężko na piersi spadające. W  państw ie  
roślinnem panu je  tak ż y w y  r u c h ,  jak b y  zima ju ż  przeminęła . K luczyki,  
p ie rw iosnk i i inne kw iatk i w iosenne k w itn ą  obficie w  p o l u , a w  je d n y m  
z sad ów  W orces tersk ich  s to ją  cz te ry  grusze  w  zu pe łny m  kwiecie; na jednej 
ju ż  n aw e t  ow oce się zaw ięzu ją .  R ó w nież  i ptaki z jaw iły  się ju ż  jak  w  pod- 
lec iu ;  kosy  p a rzą  s ię ,  w r o n y  b u d u ją  sobie gn iazda , a nietoperze ugania ją
s i f  ż w a w o  w  c iem n o śc i   M ło d a  p sz e n ic zk a  ros'nie n a d z w y c z a j  bujnie.™ —
Dzienniki paryzk ie  d on oszą :  "T em pera tu ra  obecna je s t  ciągle tak  łagodna, 
<z znan y  kasztan 3 0 .  Marca w  ogrodzie T u i le ry ó w  ju ż  p ąk i  rozw ijać  zaczy­
n a ,  a w  n iek tó rych  ku po łud n io w i p o ło ż o n y c h ,  a dostatecznie od w ia t ru  
północnego ochronionych  ogrodach d rzew a migdałow e zakw itły .  N ajstars i  
ogrodnicy  nie m ogą sobie tak  łagodnej z im y i tak wczesnego rozw in ięcia  się 
roślinności przypomnieć.™ W  dzienniku »Atni de Tordre™ z dnia 2 6 .  S ty ­
cznia cz y ta m y :  "Pom iędzy  w szystkiemi dziw nem i z jaw iskam i w egetacyi ,
jak ie  tegoroczna pogoda z im ow a w y w o łu je ,  mało je s t  tak  nadzw ycza jny ch  
ja k  n as tęp n e ,  o k tórem nas pew ien  abonent z d epartam en tu  Charleroi za­
w iadam ia: »Przed ośmiu dniami w y b ran o  w  ogrodzie zam kow ym  w  G . . . .  
dość spo rą  w iązkę  na jpyszn ie jszych  szparagów. O dtąd  pa rk  tam eczny do­
starcza ich w  obfitości. W  tym że sam ym  ogrodzie zbierają  tak zw ane "w ie­
czne™ poziom ki,  j a k b y  w  najp iękniejszych dniach Listopada.™ — P o d łu g  
"Gazety Kolońskiej« znaleziono w  E u liw a le r  na  polu  żw aw ego  chrząszcza.

Z e  L w o w a :  "T yg od n ika  rólniczo-przewysłowego® T .  W .  K o c h a ń ­
s k i e g o  w yszed ł  nr.  8 m y  i zaw iera : 1) O dw ar ze s łom y zbo zow ej s łużyć  
może na  pokarm  dla ludzi. 2) U w ag i nad robieniem masła. 3 )  O w y s ta ­
w ie  p łod ów  przem ysłow ości w  W iedniu . I rzez Józefa Ź ywickiego. (Ciąg 
dalszy.) 4 )  Jeszcze jeden  sposób ochronienia  m u r ó w  od wilgoci. 5 )  
W iadom ośc i handlowe.

Z e  L w o w a :  « Tygodn ika  io ln ic z o - p rzem ysłow ego« y  \V . K o c h a ń ­
s k i e g o  w yszedł nr. 9. i z aw ie ra :  1)  W sp o m n ie n ie  o zjeździe k ró lew sk ie ­
go to w a rz y s tw a  rolniczego angie lsk iego , od b y ty m  w  L ipcu  zeszego ro ku .  
2 )  O k row ach  i sposobie ich żyw ien ia .  3 )  Uwagi nad a r ty k u łe m  umiesz­
czonym  w  numerze 3. p o d  nap isem : Co może u nas podnieść chów  b y d ła?  
4)  0  sadzeniu m o d rz e w ió w ;  p o d łu g  pan a  L a to u rn eu r .  5 )  L e kars tw o  na
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zołzy . 6 )  0  k rw iśc iągu  łą k o w y m  (poterium sanguisorba , Pimpinelle). 7) 
P rz e p isy  na zupę rum fortską . 8 )  W iadom ości handlowe.

P iszą  z H i r s c h b e r g a  co nas tępu je :  Dzisiaj po po łudn iu  o 3  godzi­
n ie  spadła lawina w  tak n a z w a n y  Il iesengrud niedaleko S chneko pp y ,  zasy ­
p a ła  n o w y  dom podczas n iebytności właściciela. Zona jego  z dw iema dzie­
ćm i,  3  k row am i i 2  kozami utraciła życie. I w  Peters  spadło kilka lawin 
i p o rob i ły  wiele szkody  w  drzew ie; najstarsi mieszkańcy g ó r  nie mogą so­
bie podobnego zdarzen ia  p rzypom nić ;  i ty lko p rz y  Teichlahnen przytrafia ło 
się coś podobnego . A by  dalszym nieszczęściom zapob icdz ,  zniesiono kilka 
d om ó w  w Riesengrund . —

P r z y s ł o w i a  A r n a u c k i e .  »Całuj r ę k ę ,  k tórej odciąć nie możesz. 
— P ośw ięć  b rod ę ,  aby  g ło w ę  ocalić. — Bądź niewolnikiem te m u ,  k tóry  
cię p o w a ż a ,  a srogim panem te m u ,  k tó ry  tobą  pogardza. — Mięso i skóra 
n a  człowieku bez wartości. — Z przyjac ió łm i jedz  i pij lecz w  in te r tsa  nie 
wchodź. — Chcąc mieć sp o k ó j ,  trzeba nie mieć j ę z y k a ,  oczu i uszu. —- 
Namiętności kobiece bez dna. — Błazen i o baszę się nie troszczy. — S ło ­
nie pcheł się nie  boją. — W in o  i k o b ie ty ,  słodka trucizna. — G dyby  już 
i w  m orzu  w o dy  nie s ta ło ,  s łow o p raw ego  męża ma zawsze pozostać św ię ­
tem. — N ie rozw ażn y  przyjaciel go rszy  od najrozwaźniejszego n iep rzy ja ­
ciela. — Jed n ą  k rop lą  miodu nałow isz  więcej much niż całą beczką octu. -  
S zczerych  i o tw a r ty ch  z miasta na pole pędzą. — Ję zy k  ostrze jszy  od mie­
cza. -  P r z y  dw óch  kapitanach okręt pew nie  utonie. — Kto darow ane  lub 
pożyczane w ino  p i ja ,  ten się podw ójn ie  upija. — G dy b y  w szystkie  p rze ­
chwałki p ra w d ą  b y ły ,  tedy każdy  żebrak b y łb y  ju ż  baszą.

K w i a t y  w  P a r y ż u  g ra ją  nadzw yczaj w ażną role. P a ryżan in  lubi 
k w ia ty  bardziej niź psy  i |ynń«. Jakże m iły m , słodkim uśm iechem , jak 
cukrow em i s ło w y  w yw dzięczają  m u się piękne ustka za ład ny  bukiet!  Bo i 
I a ryżauka  kocha się namiętnie w  k w ia ta c h , lecz hocha ena je  ty lko  w  k u ­
p ie ;  dla niej ro sną  kw ia ty  ju ż  go tow o  uw iązane  w  buk ie tach ,  rów niankach, 
w ieńcach ,  na w ys taw ie  po sk lepach ;  lubi ona je  ty lko  jako ozdobę ,  jako 
daninę ho łdów . F lo ra  nie je s t  dla P aryżank i boginią lecz ty lko s ługą  po­
k o jo w ą ,  k tóra  je j  w łosy  i kibić s t ro i ;  ona sama chce być  boginią. 1 nie 
jes tze  w is tocie ,  ja k b y ś m y  niezliczone boginie k w ia tó w  widzieli,  k iedy pod 
koniec k a rnaw ału  na salę p ierw szego  lepszego balu w P a ry ż u  w s tąp im y!  — 
J a k ż e  tam bujnie  w iją  się te k w ia ty  w o k o ł o  sk ro n i ,  r ą k ,  i w ło só w  ta­
necznic ! Ile tam w nich w oni i ż a r u ! A każda rószczka u wieńca splata się 
tak misternie z swojemi różnobarw nem i to w arzy szk am i ,  iżbyś mógł mnie­
mać, że one w szystkie  ju ż  tak razem na krzew ie  w y r o s ł y ;  a każda tuli się 
tak Ignąco do białej sk ro n i ,  j a k b y  n igdy  z nią się rozstać nie chciała i od 
w iekó w  tam k w i t ł a ;  b a rw y  bukie tów  są z taką  w iadomością  rzeczy  u łożo­
ne , tak się harm onijn ie  z sobą s p ły w a ją ,  iżbyś rad  m yś la ł ,  że to sam t a ­
jem niczy pędzel n a tu ry  tę herm oniję  b a rw  s t w o r z y ł , ten je d y n y  b u k ie to w y  
kw iat w y d a ł ,  gdy ż  ja k b y  to w szystko  rzeczywiście ty lko  je d y n y m  kwiatem 
było, w y ras ta  ono z jednej ży w ej  pięknej łodygi i gnie się i lgnie rozko sz ­
nie. R ęczny  zaś bukiet składa się z kilku jak  najzgrabniej w  siebie włożo, 
nych w ie ń c ó w :  w e środku  pęk fijołkow, w koło  tych  — wianek z rczedy- 
wokoło  rezedy  k rąg  św ieżych  p ą k ó w  ró ż a n y c h ,  w oko ło  róż he li jo tropy  itd. 
Paryzk ie  b u k i e tyj erki s ły n ą  po całym ś wiecie ; w e  w szystk ie  p row incy je  
rozchodzą się ich ntyvory.

O  B W  S I E Z C Z E  N IE.
W  k s ięd ze  h ip o te c z n e j  w si s z la c h e c k ie j  T  u- 

r z y n ,  p o ło ż o n e j  w  p o w ie c ie  S zu b iń sk im ,  b y ł y  
zap is an e  w R u b r y c e l ł l .  d la  A n n y  z G a r c z y ń -  
s k i c h  ro z w ie d z io n e j  m a łżo n k i  b y łe g o  w ła śc i ­
c ie la  J a n a  N e p o m u c e n a  M y  c i  e l  s k i e  g o ,  
p óźn ie j  z a m ę ż n e j  K u r c z e w s k i e j :  
p o d  liczbą  2. — 23 ,302  T a l .  3 s g r .  7 f. ja k o  resz ta  

z a p isan e j  w  s k u te k  ro z rz ą d z e n ia  z dn ia  13. 
S ty c z n ia  1800. r. su m m y  p o s a g o w e j  w  ilości 
33 .333  T a la r ó w  10 sgr.',  i 

p o d  liczbą 4. —  18,641 T a l .  2 0  sgr. 10 f. z a p isa ­
nej na m o c y  r o z r z ą d z e n ia  z dn ia  28. W r z e ­
śnia r. 1 SOI . s u m m y  w ilości 26 ,666  T a l  20  
sg r . ,  z k tó r e j  j e d n a k o w o ż  16,666 'Pal.  20  sgr.
o d ł ą c z o n e  z o s t a ł y  d l a  6 c i o r o  d z i e c i  K o r c z e w -
sk ie j  z p ie rw szeg o  je ;  m a łżeń s tw a  z M y c ie ł-  
skim, m iano w ic ie  J u l ie n ly ,  Ignacego ,  J ó z e f y  
W a l e n t y n y ,  E d w a r d a  i K a ta r z y n y  r o d z e ń ­
s tw a  M ycie lsk ich .

O p r ó c z  tego b y ł y  t a k ż e  zap isane  o b y d w a  te 
in ta b u la ty  na  d o b ra c h  R a w i c z u ,  S z k a ra d o w ie ,  
S o l a c z n ,  G o s ty n ie  i S z y m a n k o w ie ,  i z o s ta ły  
ju ż  p r z y  p o d z ia le  d o c h o d ó w  i cen  k u p n a  d ó b r  
r z e c z o n y c h  z a s p o k o jo n e  aż d o  p o z o s t a łe j  re sz ty  
s u m m y  k ap i ta ln e j  422 9  T a l.  9  sgr. 9  fen w raz  
z p ro w iz y a m i  o d  tych że .

P r z y  p o d z ia le  c e n y  k u p n a  i d o c h o d ó w  d ó b r  
T u r z y n a ,  k tó r e  s p r z e d a n e  z o s t a ły  w  k o n k u r s ie  
M yc ie lsk ie g o  w d r o d z e  sp r z e d a ż y  ko n ieczn e j ,  
p rz y s z ła  re s z ta  w sp o m n io n a  o b y d w ó c h  p o w y ż ­
s z y c h  in ta b u la tó w  d o  z u p e łn e j  p e r c e p c y i ,  i z o ­
s ta ła  w z ię tą  w  ilości 639L 'l al. 8  sgr. 6  fen. d o  
m a s sy  sp e c y a ln e j  A n n y  K u rc z e w s k ie j ,  g d y ż  d o ­
k u m e n t  g łó w n y  i d o k u m e n t  o d łą c z o n y  na in la  
b u ła t  d rug i  w ‘ilości 18,461 Tal.  2 0  sgY. 10 fen. 
n ie  m ógł b y ć  p rz y s ta w io n y m .

W z y w a j ą  się w ięc  w s z y s tk ie  te  n iew iad o m e  
o so b y ,  k t ó r e b y  ja k o  w łaścic ie le ,  s c k c c s s o ro w ie ,  
c e s s y o n a ry u s z e  p o s ia d a c z e  z a s ta w u  lu b  z ja k i e ­
g o k o lw ie k  ź ró d ła  d o  m assy  te j  s p e c y a ln e j  p re- 
t c n s y e  mieć m n iem ają ,  a b y  t a k o w e  d la  u n ik n ie -  
n ia  w y k lu c z e n ia  z a m e ld o w a l i  na jp ó ź n ie j  w  t e r ­
m in ie  na

d z i e ń  27 .  C z e r w c a  1 8 4 6 .  
z r a n a  o  g o d z in ie  l l s t e j  w y z n a c z o n y m  p rz e d  D e ­
p u to w a n y m  W y m  K u r n a to w s k i m  R a d z c ą  S ą d u  
G łó w n e g o  w nasze j  Iz b ie  in s t ru k c y jn e j .  

B y d g o s z c z ,  dn ia  25. L is to p a d a  1845.
K r ó l .  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

  W y d z i a ł  l s z y .

D o n i e s i e n i e  o s p r z e d a ż y .
W  sk u tk u  p o lece n ia  tu te jszego  K ró l .  S ą d u  

Z ie m sk o  m iejsk iego  b ę d ę  na d n iu  30. M a rc a  r. b  
z ran a  o g o d z m .e  l i t e j  w e  d w o r z e  w B r o d a c h  
p o w ia tu  B u k o w s k ie g o  kd k a  p o w o z ó w  i 8  kon i 
p o w o z o w y c h  i w ie r z c h o w y c h ,  m e b le ,  o b r a z y  
i s r e b ra  za g o to w ą  z a raz  zap ła tą  w p ru s k im  ku- 
Tancie p u b l ic z n ie  s p r z e d a w a ł ,  o czem  się do  
w ia d o m o ś c i  p u b l ic z n e j  do n o s i .

G r o d z i s k ,  dnia  18. M a rc a  1846. r.
K i l i a n ,  Kouimissarz aukcyjny .

W y b ó r  k o m i te tu  adm in is tracy jn ego  i w y l o s o ­
w anie  z a k u p io n y c h  o b r a ,ó w ,  m iedz io -  i k a m ie ­
n io ry tó w ’, o d b ę d z ie  się dnia 4. K w i e t n i a  r. b. 
w sali w ie lk ie j  sessy on a ln e j  K ró l.  R e je n c y i ,  na 
co  C z ło n k ó w  to w a rz y s tw a  sz tu k  p ię k n y c h  n i ­
n ie jszym  zap ra s z a m y .

P o z n a ń ,  dn ia  20. M arca 1846.
K o m i t e t  a d m i n i s t r a c y j n y .

P o d z i ę k o w a n i e .
S z a n o w n y m  N a c z e l n i k o m  i C z ł o n k o m  

t o w a r z y s t w a  r a t u n k u ,  n iem nie j  ż y c z l iw y m  
p r z y j a c io ł o m ,  sz lach e tn ym  o b y w a te lo m  i z n a ­
jo m y m ,  za d o z n a n e  od  nich w z g lę d y  i d o w o d y  
p r z y c h y ln o ś c i  w czasie  os ta tn ieg o  p o ż a r u ,  k tó r e  
p r z e z  lak. g o r l iw e  a sz lach e tn e  p o św ięc en ie  się
z na raż en iem  w łasn ego  n a w e t  życia  w sp an ia ło -  
m y ś łn ie  o k a z a ć  n am  ra c z y l i ,  n a jc z u ls z e  niniej 
szem  s k ł a d a m y  dzięki.

Z  d o m u  p o ż a re m  z a g ro ż o n e g o  
  ___________ J .  i W .  R .

U d z ie la ją c  w  w ie lu  z n a c z n y c h  familiach p o l ­
sk ich  le k c y e  ję z y k a  A ngie lsk iego ,  uw ia d a m iam  
n in ie js zem , i i  o d  W ie l k i e j n o c y  m am  zam ia r  
p rz y ję c ia  p e n s io n a r z y ,  k ló i z y  tu te js z e  G y m n a  
z y u m z w ie d z a ją ;  za ręcza jąc ,  iź la k o w i  b ę d ą  ii ieli 
jak na jlepszą  s p o s o b n o ś ć  w y d o s k o n a le n ia  się 
w  ty m  j ę z y k u ,  a lb o w ie m  w d o m u  moim k o n ­
w e r s a c j a  j e d y n ie  p o  A ngie lsku  jes t  p ro w a d z o n ą .

M. C . M e y e r ,
_ ___________ F r y d e r y k o w s k a  ulica Nr. 28.

Miody jiohik. pi-yiiianci*. stara 
się o miejsce giitvcrnera.

I^oziiań, la lica Kieloua Hr. 0. — 
 . I. it.

D e s ly la c y a  z ap a ra te m  i w szelk ie in i d o  tego 
p o r z ą d k a m i ,  tud z ież  p o m ie sz k a n ie m ,  jes t o d  1. 
K w ie tn ia  r. b. d o  w y d z ie rżaw ien ia .  B liższą w ia ­
d o m o ś ć  p o w ziąć  m ożn a  na G h w a l is z e w ie  N r. 93. 
u p iw o w a ra  L c i t g e b e r .

€ M » l ( * i a  p o d łu g  n a jn o w s z y c h  i n a jg u s lo w -  
l i ie jszych  w z o ró w  ; l i r o n z o w c  11 a l k i  d o

i  l l e k o r l l c j e  d o  gar  d y n  ( f i r a ­
n ek )  w n a jn o w s z y c h  d e s y n i a c h ,  p o le ca ją

S c h m i d t  &  M u  11 e r ; 
____________N o w a  ulica N r .  4. w  p o bliżu  B a za ru .

D r z e w a  b rz o s k w in io w e ,  a p r y k o z o w e  i w iśn io ­
w e, 3  d o  6 lat m ające  s z c z e p y  m o r w o w e ,  8  d o  
12 s tó p  w y s o k ie  lo m b a rd z k ie  i k a n a d y js k ie  t o ­
p o le  i z lo to w ie rz b y ,  także  n ieco  k r z e w ó w  exo -  
ty c z n y c h  są na  p rz e d a ż  w  o g ro d z ie  w R a d  o j  e- 
w i e  p o d  Poznan iem .

N a s i o n a  o g r o d o w i n ,  k w i a t ó w  i e k o n o ­
m i c z n y c h  t r a w  p a s z y s t y c h  

poleca wedle dołączonego do Nr. 67. tej gazety, 
w piątek d. 20. m. b., wykazu cen w najlepszych 
gatunkach.

F r y d e r y k  G u s t a w  P o h l  w W r o c ła w iu ,  
przy u l icy  Schm iedebriicke Nr. 12.

l ) o  zabezp ieczeń  przeciw n iep ezp ieczeństw u  ognia p o leca  podpisany  S zan ow nej p ubliczności

D o m in iu m  U z a r z e w o  ma 400  sz tu k  w in n y c h  
m a c i c  n a jp rz e d n ie jsz e g o  g a t u n k u  d o s p t z e d a n ia .

z a s t ę p o w a n e  p rz e z  s iebie  to w a r z y s tw o  a s s e k u ra c y i  o g n i o w e j

C O L O S I A .
p o s ia d a ją c e  k a p i l a l  z a k ł a d o w y  z 3.  m i l i o n ó w  l a l a r ó w ,  i p o w o d o w a n e  za sad am i u a iśc i .  
s le jsze j  rze te ln o śc i  i p ra w o śc i .  F r .  B i e l e f e l d
^ _____________    113 r o Pu R y n k u  i u l i c y  B u te lsk ie j  Nr. 44.

\a z w )  kościołów .

IV  kościele katedralnym . • • - 
W  kosc. farn S. Maryi Magd. . 
. . .  ę o s rie le  S. W o jc ie c h a  - • 
>v kościele s. Marcina . . . • •

Dnia 25 M a r c a .............
. Dnia 27. M arca . . . . . 

Franciszk. (gmina iiieni.-kalol.) 
W  kościele dawn. X X. Domin,

, Dnia 25 Marca 
\V kosc. Sióstr miłosierdzia .

Dnia 25. Marca 
W  kosc. cwanie!, s .  Krzyża 
W  kośc. cwaniel s .  Piotra 
W  kościele garnizonowym 

Dnia 21. Marca

W  niedzielę dnia 22. Marca 1846 r 
będą mieli kazanie

przed  południem. po południu .

W  ciągu tygodnia od d. 14 
do 19. Marco.

urodź, się
ę

■b t

X. 1 n. Plnszczcwski. 
Man. Amman.

- Man. Prokop.
- Lic. W ick .
- Dziek. Kamieński.

- Pr. Grandke.
- Pr. T o m a s z e w s k i .
- P r.  Stninni.

K leryk  Bronk 
Kler. Osmolski. 
Pastor Friedrich.
II. Kons. Dr Siedler 
Kazn, dyw. Simon.

X. Podk. Z i e n t k i c w i c z
- M an.  A m m an
.  P roh. Urbanowicz.
- Dziek. Kamieński.
- Licentia! Wick.

Tenże.
- Pr. Grandke.

Mans. Amman.

Superintend. Fischer.

Al is. Graf.
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